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.5 Sierpnia

Ja k  Publiczność nat.czcc niech się  m ędrzec s il i , 
N ly  rodaków  rozerwać chcem y w nudów  c h w ili •

P O J E D Y N E K .
p o e m a  K o m i c z n e  w  C z t e r e c h  P i e ś n i a c h .

P I E Ś Ń  IHcia.

5 j ło te m  1 św iatły  b łyszczy  lam p tysioce, 
P rzeczo na tacach  kubki, filiżanki,
W  n a c z y n i a c h  p ły n y  kurzę sio. goroee, 
P a le j araki stojo, i śmietanki,
Bieli się kanar z srebrnej cukierniczki,
1 w  długim  rzędzie z herbato  im bryczki.

T o m  III. i 3«
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L iczna orkiestra grzm i w  bliskim  salonie, 
H uczo basetle, skrzypce, k la ry n e ty , 
T rębacz Polskiego zaezoł na puzonie,
Z uśmiechem w k o ło  stanęły  kobiety ,
W  tern zakasaw szy S tarosta kontusza, 
Z w olna z Hrabinę* w  pierw szy parę  rusza.

Bardzo się o to  Szam belan rozgniew ał. 
Szyderskiem  okiem na niego spoglądał, 
T rzy k ro ć  na krześle k ręcił się i ziew ał, 
T rzy k ro ć  z H rabino pożegnać się żądał. 
P ozostał przecie, bo m odne ustaw y,
3Nie każo rzucać tak  p ręd k o  zaba w y.

I g d y  na m om ent szedł n ib y  się chłodzić, 
W e d rzw iach  dzielnego sp o tk a ł P u łkow nika , 
K tó ry  chciał żartem  czy serjo dow odzić, 
S p arłszy  się ręko  o k raw ędź stolika,
Ze piękność m ło d y ch  obudw u Sedzianek, 

Gasi pow abem  w dzięki Gieorgjanek.

ino.i, N ie przeczę, maj o p o w ab  w ło sy  ciemt 
Lecz cóz bloiidynek w dziękom  w y ró w n y w a / 
I a białość ciała, to  oko przyjem ne,

. Co do m iłości i ro sk o szy  w zyw a,
T y ch  w ło so w  jasność, ro zw ity ch  w  pierścienie 
Jakieś spraw ujo w e innie zachw ycenie.”

Ś A '  ■ *



„W  tym  razie 7, tobo nie m ogę się zgodzić, 
(Rzecze P u łkow nik) różne gusta ludzi, 
l  ego obszernie nie trzeba dow odzić,
C hińczyka szczupłość małej nóżki łudzi, 
H o lender szuka w  tłustości zalety:
Ja ciem no-w łose uwielbiam  kob iety .”

, , Życzę w ice niechaj brunetk i m u służo.” 
Pow iedział na to Szam belan z przyciskiem - 
N a to Pułkow nik : „B londynki so różo,
K tórej k w ia t w ia tró w  staje się igrzyskiem , 
P iękne w  p o ran k u , ale p rz y  zachodzie,
W ielkie czas s.zczerby' czyni w  ich urodzie , ,

I t a k  przeć( la ty  ęzterem a, H rabina 
"Wszystkim m ężczyznom  zaw racała g łow y ,
Dziś się już znacznie odm ieniać zaczyna, 
W dzięków  juj p raw ie  uby ło  p o ło w y ,
I niech tu będzie ty lk o  między nam i, 
f i d  ro k  nikogo w ięcej n ieom am i!”

„T ru d n o  jest u p ó r zw yciężyć p rzek lę ty ,
Sodź i obieraj, Szam belan ci każe.
H o n o r b londynek  zawsze d la  m nie św ię ty ,
Z orężem  w  ręku  zuchw ałym  pokaże,
P okaże św iatu  zdziw ionem u m eztw em , 
W yższość ich w dzięków  na tobie, z w ycie ztwem.



„P rzy sta je  chętnie , obierz rodzaj b ron i,
W alki /.odąłeś, w alkę zapow iadam ,
L au r zazieleni n o w y  na mej skroni,
Cios ci śm ierte lny  ju tro  śm iałku zadam , 
Biada k to  zemno m ierzyć się p o ry w a .”
Is a to  się z gniewem  Szam belan odzyw a:

„P ró żn o  mię straszysz, ja gróźb się niebo ję 
N igdy  te piersi n iezuały  p rzestrachu ,
I chociaż k rw aw e  nie staczałem  boje, 
U niknę jednak zgubnego zam achu! 
P rzy jaźn i tw ojej na zawsze się z rzekam ,
J p od  Jeziorny o pierw szej cię czekam .”

Na hałas, b iegnę goście zatrw ożeni,
Dzieło zgniew anych na siebie ry cerzy ,
Badajo p rzy czy n  m ężozyzni zdziw ieni,
Szm er się. po  sali i pok o jach  szerzy,
J lrab y ia  w alczy  z sm utkiem  i rospac/.o ,
Ą. inne dam y ledw o że nie p łaczę .

Sędzia chciał pisać już słow ne w y w o d y , 
U czony ganił p o ry w czo ść  zbyteczny; 
Księże zachęcał z pow ago do zgody, 
K ap itan  w alkę osodził konieczno;
Mecenas k łó tn io  rad z ił kończyć p raw nie,
J o gw ałt ustaw  p ro testo w a ł jawnie.
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„ N ic  z te g o !  (krzyknie Szam belan zaw zięty ,)  
J a ta  nauczę zaraz P ułkow nika,
Żarcik, niew czesny' pójdzie mu aż w  p ięty , 
Z łość mię całego w śc iek łośc ią  przenika,
Musi k on ieczn ie  w y jść  na p ojed yn ek ,
Za to , że w d zięk om  uw łacza b lo n d y n ek !”

T o p o w ied z ia w szy  do k arety  śp ieszy ł,
I w  przedpokoju  roztrącał lokaje,
Jadoe, zw y cięztw em  niespokojność c ie szy ł, 
W tem  stangret w  bram ie p a łacow ej staje,
I jeszcze przodek  przez p ró g  się n iew to czy ł, 
K ied y  Szam belan z p o w o zu  w y sk o c z y ł.

L ec i p o  schodach do sw eg o  m ieszkania.
T uż za nim  d o ży ł i W ojciech zaspany,
Baron ich  w e  drzw iach obudw u dogania,
0  lo s  przyjació ł z tro sk liw o śc i znany,
1 p o zd ro w iw szy  Szam belana m ile,
P o  utrudzeniu mało sp o czo ł chw ilę .

„W róć rtazad (rzecze) przyjacielu  lu b y , 
P u łk o w n ik  p ew n ie zechce się p o g o d z ić ,
Z junactw a próżnej nie poszukuj ch luby, 
R acz żal kochanki stroskanej osłod zić , 
P różne w  zatargach so s ła w y  nadzieje, 
G łupi ją w ielb i, m odry się z niej śmieje.”



Przyjaźni! bóstw o um ysłów poczciwych, 
Cieszysz cierpienia, osładzasz zgryzoty,
T y  nam czuć dajesz wartość chwil szczęśliwych, 
T y  nas na drogę naprowadzasz cnoty,
■Wszystko czas niszczy swą prawico, dzielno, 
Ty ty lko  jedna jesteś nieśmiertelną.

Lecz mało cenić p rzyw ykło  cio ludzi.
R ady so twoje często w  poniewierce, 
hałszywa wielkość omamia i ludzi,
Hartujoo tw ardo njeczułośeio serce l 
Upor młodzieńca Barona zasnuicił,
Ze łzami w  oczach do domu pow rócił,

Rozebrał Wojciech Szambelana t r w o ź n y ,

Drżoc podał szlafrok, bo Panu niewierźyR
A w każdym kroku spogląda ostrożny,
Zęby go czasem cybuchem nie zmierzył,
Snęp, sobie przyszłym  strach obecny s ł o d z i ,

I w ziąwszy suknie, na palcach odchodzi.

Jak sługa wyszedł, p rzy  bićrku zasiada,
Z pOspieciiem pioro z kał,miarza bierze, 
Osnowę w myśli biletu układa,
I na złoconym po brzegach papierze, 
W estchnąw szy pierwej głęboko dwa razy,
Te nieczytelne napisał wyrazy.-



„Oth nazajutrz przy jacielu  drogi,
Muszę się strzelać o pierw szej koniecznie,
Dziś z P ułkow nik iem  los skłócił mię srogi,
O siódmej p rzy ch o d ź  radzić ostatecznie,
Śm iało go zw alczę p rz y  tw ojej pom ocy ,
A p rzy tem  życzę spokojnej ci iłoey.”

Bł*zęk dzw onka, ze snu W ojciecha ocdcił, 
Biegnie w ężykiem , często się.potyka,
W e drzw iach  się. z w ielkim  łoskotem  p rzew ró c ił 
S p lą taw szy  suknio o k raw ędź stolika.
Z takim  się trzaskiem  dob stuletni w ali,
K iedy  m u pasterz  p ień  jego podpali.

i,Pośpiech nagrodzę poczciw y  mój sltigo,
Zaraz z tym  listem  idź do K apitana,
"^Vszak wiesz gdzie stoi ? i nie baw  się d łu g o ) 
Ju tro  go czekam ze śniadaniem z rana:”
Skończył, a W ojciech sążnistem i k ro k i,
Becłał p rzez m ostki, b ruk i i rynsz tok i.

K iedy  Szam belan nudzoc się sam otny  
Milczeniem sm utek p o k ry w a ł g łęboki,
Z w olna d la niego mija czas n lezw rotriy ,
W  czarne się niebo ok ryw a obłoki,
K siężyc nie św ieci, w iatry zimne świszczą, 
Puszczyki huczą,- nUdOperze pfezczo.
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Już głuchym dźwiękiem biły pół do czwarty,
Na wieżach miasta odległe zegary,
Zdrzymał się ręko o głowę oparty,
Snuję się. oczom okropne poczwary,
Ziokł się Szambelan, gdy śmierć ujrzał boso, 
yV białem odzieniu z motykę i koso,

Zda mu się, że go w  swe dłonie porywa,
Głos w piersiach stłumił, jej oddech, zjadliwy, 
Na próżno nieba o ratunek wzywa, 
Młodzieniec piękny ale nieszczęśliwy,
Próżno jo blaga, obiecuje, grozi,
W łódkę go sadza, i przez Styx przewozi.

I kiedy falo popychani płyno:
„Widzisz (śmierć rzecze) jaskinie ućmione,
Tu ci co w boju pojedynczym ginę,
Majo siedlisko sobie przeznaczone,
Tu będziesz wiecznie wraz z niemi się nudził.” 
Wrzasnął Szambelan, i w  tein się obudził.

Na wschodzie wtedy dzień przerzedzał cienie, 
Śniegi sypały obciążone chmury,
Bielo się dachy i ziemi przestrzenie,
Idzie do okna Szambelan ponury,
W  tern trącił w  cybuch nieostrożno nogą, 
l  W drobne sztuki potłukł pipkę drogo.
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Wszędzie los ściga zawistny człowieka, 
Nieszczęścia pasmem po nieszczęściach krożo,
1 choć spostrzeże baczny je zdaleka,
Nie zwróci z drogi któro zwykle dożo!
G dyby przeszłości pęd można zagrodzić, 
Lepiej podobno było sic nierodzić.

W  następującym Numerze umieści się 
P ie ś ń  IV i dokończenie.

WSZYSTKO NA ŚW IECIE PRZYPADEK.

P o w i e ś ć ,  

z N i e m i e c k i e g o .

„O  jak on poszedł wysoko!” Zw ykliśm y ma­
wiać o człowieku, jeżeli nagle przyszedł do znaczenia 
a nie pam iętam y na to, 'że rzadko w yniósł się kto sam 
przez siebie, najczęściej p r s i y p a d e k  doprow adza 

szczęścia. Umieć korzystać z okoliczności, oto 
Jest największy sekret życia. Tysiąc mężnych i za­
służonych ludzi, zginęłoby ze wszystkiemu swemi za­
sługami, gdyby irti p r z y p a d e k  jaki niepomógł, 

T om  III; ' ^4.



Sr> tak ie  stru m ien ie  k tó re  z ło te  p iask i to czo ; n 'k t  
ich  z w o d y  n ic  wy d o b y w a , n ik t  n ieoczyszcza ; ty lk o  
to , co  p rz y p a d e k  na b rz e g  w y rz u c a , zb iera  się i w y ­
rab ia . D la teg o  n ik t z szczęścia sw ego  w y n o s ić  się 
n i e p o  w inien , b o  jeżeli je d o k ład n ie  ro zb ie rze , p rz e ­
k o n a  się, iż lo s  p o d o b n y m  jest do  pa jąka ; p rz y c z e ­
p ia  o n  p o c z ą te k  n itk i k tó ro  snuje , do  p ie rw szeg o  p rz e ­
d m io tu  n a  jak i nap ad n ie . A le m y  d u m n i ludzie  ! n ie  
p o z n a je m y  teg o , w o le m y  w sz y s tk ie  szczęśliw e z d a ­

rzen ia  n aszy m  zasługom  p rz y p isa ć .

Z tego  p o w szech n eg o  p ra w id ła  m ożna b y ło  w y ­
jęć  sześciu lu d z i, k tó ry c h  d la  łatw iejszej pam ięc i n a ­
zw o A. B. C . D . E . Bk W  je d n y c h  u czy li się szko 
łach  i w sp ó ln ie  d o b rze  się p o p isy w a li. P o  k ilk u n a ­
stu  la la c h , g d y  już się. d o b rze  m ieli, schodz ili się. razem , 
zb iera li sic co ty d z ie ń , i p rz y  dobrym , w in ie  o d n a ­
w ia li p rz y ja ź ń  m ło d o śc i, cieszoc się z szczęścia  w za je ­

m nego .

„N ie  b y lib y śm y  ta k  szczęśliw i, (m ó w ił p e w n e ­
go w ieczo ra  b o g a ty  A.) g d y b y śm y  id o e  za śladem  t y ­
lu  in n y ch , n a  n iczem  m ło d e  la ta  s trw o n ili, i nie z a p ra ­
co w a li n a  te  k a p ita ły , z k tó ry c h  p ro w iz ji te ra z  ży- 

jem  y.

„Z g ad zam  s;ę z to b o  P an ie  b rac ie , (o d p o w ie ­
d z ia ł w e so ły  B) iż żaden  z nas nie u ż y w a łb y  sta łego  
szczęścia, g d y b y  n ie b y ł p ra c o w a ł za  m ło d u ; ale m ó-



'Vrriy szczerze: czyli nasze szczęście sami sobie jed y ­
nie w m ni jes teśm y '? J a przynajm niej nie; i często 
przekonało  mnie dośw iadczenie, iż rzadko  cz y je , na 
samej się zasłudze zasadza.”

Zadziw ili się przyjaciele, B. m ów ił dalej. „Je- 
stem teraz sędzio krym inalnym ; a g d y b y  nie pajęk , 

o żebym jeszcze nie b y ł A sesorem .”

„G d y b y  nie p a jąk  ? (zaw ołali w szyscy)

„T ak  jest pajok, Sami wiecie jak pilnie p rz y k ła ­
dałem  się do nauki, aby  dobrze zdać examin. D ano 
*ni najlepsze św iadectw o, ale żadnego urzędu . Mć- 
>viono często: „B. zna doskonale p raw o  krym inalne 
p rz y  podanej okazji trzeba go będzie umieścić.” ale 
to  umieszczenie zawsze sic odw lekało; a obietnica, za­
stała ty lko  obietnico. W ielu by ło  cho rych  d ążący ch  
do sadzaw ki Ew anielicznej; ale każdy  z nich m iał p o i> 
P °rę  na k tó rej m i zbyw ało . Ile ra z y  zbliżyć sic do 
1,1 ej chciałem , zawsze mnie kuzyn, szw agier, albo fa­
w o ry t jakiego m inistra uprzedził. „Z a późno  
szedłeś.” była  to  zw yk ła  dla m nie odpow iedź .”

W  tern zaw akow ało miejsce na Asesora p rz y  so 
'lzie krym inalnym . Podałem  się na niego, lubo bez 
Nadziei, bom  się b y ł  dow iedział, Iż synow iec p ew ru  - 
8° H adcy z naszego m inisterjum  (głupie i niezgrabne 
stw orzenie) p rz y b y ł z prow incji dla zajęcia tego m i c -

Mimo tego niechćialem  opuścić rok . O wszem
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p o szed łem  do  R a d c y  p ro s ić  go  ażeb y  się w s ta w ił za 
n i no. Z astałem  ry w a la  w  p o k o ju  siedzącego  p o ­
ufale na solie o b o k  sw ojej s try jen k i. S p o jrz a ł ua m n ie  
Z p o lito w an iem . D o m y śliłem  się, iż  n iem a się już cze­

go sp o d z iew ać . P a n  R ad ca  c h o d z ił w  d łu ż  p o  p o ­
k o ju , m y ś lą c  ja k b y  m ię  g rzeczn ie  o d p ra w ić . G d y  
n ag le  g ło śn o  żona jego k rz y k n ę ła . "Wielki k rz y ż o w y  
p a jo k  w ló k ł  się p o w o li p o  jej p ie rs iach , w łaśn ie  z tej 
s tro n y , p o  k tó re j siedział k u zy n . „ Z rzu ćc ie  go z rzu ć ­
cie (zaw o ła ła  bo leśn ie). P a n  R.adca k tó r y  się tak że  
ta k  b a ł p a jo k a  jak  ognia , co fn ą ł się o ld łk a  k ro k o W  
z p rz e s tra c h u . „ Z rz u ć  go p rę d k o  (zaw o ła ła  na  s y ­
n o w ca ) T e n  p rz e lę k n io n y  zaczą ł k ap e lu szem  m ach ac  
n a  p a jo k a , k tó r y  o b ró c iw sz y  się, la z ł n azad  to z  sa ­
m o d ro g o . P a n i R a d c ż y n a  om ało  n ie  zem dla ła . W i­
dz  o e jej pom ieszan ie , p rzy b ieg łem , rzu c iłem  p a jo k a  
n a  p o sad zk ę , i zagn io tłem  go. G d y b y m  b y ł  te j g o . 
d n e j k ob iec ie  to n ą c e g o  sy n a  w y ra to w a ł, n ie o d e b ra ł 
b y m  b y ł  ż y w szy ch  p o d z ięk o w ań . Z a trz y m a n o  m ię 
n a  objadą a g o sp o d y n i sam a p o sad z iła  m ię p rz y  so ' 
bie. Z ręczn ie  um iałem  z w ró c ić  ro z m o w ę , i p o c h w a lić  
jej p ie rs i, k tó ry c h  w  ta k  n ag łe j o k o liczn o śc i d o tk n ą ć  
się  ośm ieliłem . W  k ilk a  dn i p o te m  zosta łem  A seso­
re m , a całe  m iasto  m y śla ło , że to  zd a tn o ść  m o ja  te n  
m i u rz ą d  p o z y sk a ła . A le ja kaza łem  sobie z ło tego  p a ­
jo k a , op raw ić  n a  szp ilk ę  k tó ro  zaw sze n o szę , i na  u - 
s tro n iu  czczę ja k  B ożka. D a le j p rz y ja c ie le . Z w ie ­
rz y łe m  się w am  ze w szy stk ieg o . V ivat sequens.”
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P rzy jac ie le  sp o jrze li na siebie. D o b rz e  on  m ó ­
w i (m ru k n ą ł K a p ita n  A.) G d y b y  nie m o ja  ró ż a , nie 

b y łb y m  d o tą d  K ap itan em .”

»A  ja b y łb y m  d o io d  ubogim  p ro b o szczem , g d y b y  n ie  
k ilka  p e s te k  o d  w isien  (rzek ł K an o n ik  C.)

K upiec  p rz y z n a ł, że w ie lk i sw o j h a n d e l w inien, 
szpilce. E . o św iad czy ł, iż b o g a te  d z iedz ic tw o  w in ien  
k o p y to w i k o ń sk iem u , a F . b o g a to  żonę ćw iarteczce  

p a p ie ru .

P o  te j p o w szech n e j sp o w ied z i, p ro s i ł  B. przy ja-. 

ęiół, ab y  się jaśniej tłum aczyli.,

„P ię k n ie  się p o p isy w a łe m  w  trzech  p o ty czk ach : 
(rzek ł K ap itan ) jednakże  c iąg le  b y łem  Poruczn ik iem .. 

■Musiałem często  p a trz e ć  na  to  sp o k o jn ie  jak  b o g a ty c h  
p iecu ch ó w  n adem nie  w y w y ż sz a n o . S zczęściem  za k o ­
chał się szalen ie  nasz  s ta ry  Jen e ra ł, w  m łodej, p ięk n e j 

dz iew czyn ie  k tó ro  ch c ia ł p o ją c  za zonę, i  w  te j  m i­
łości w iele d z iec iń stw  p o p e łn ia ł. M iędzy  in n em i s ta l  
się czu ły m , b o  k o u h a n k a je g o  czu ło  b y ła ; p rz e to  k to  
S° w id z ia ł z ra n a  n a  czele w o jsk a  p io ru n u ją c e g o , za­
ledw ie m ó g ł oczom  w ie rzy ć , u jrz a w sz y  go, w  w ieczó r 
jak b y  czarodziejsko  siło p rzem ien io n eg o  w  tk liw eg o  
p aste rza . P rzec ież  ta  p a n ie n k a  p om im o  n ie ró w n o śc i 
W ieku żono  jego zo s ta ła , i  w  zam ian za ofiarę  sw ojej 

m ło d o śc i, w z ię ła  zu p e łn e  n a d  n im  p an o w an ie ; i ro z -  
Clągała  je p o d łu g  u p o d o b a n ia . W szy stk ie  k ro p le  p o -
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tu  k tó re  żołnierzom  na paradzie w yciskał, zd aw ały  
się zgrom adzać na jego czole, k iedy  go na tręc tw a  żo, 
n y  obarczać zaczęły; a biada m u jeśli jej dziw actw om  
niem ógł zadosyć uczynić,

W łaśnie w ted y  staliśm y w  m ałem  m iasteczku. 
Z bliżały  się już św ięta W ielkanocne. Żona p ro siła  
Jenerała o k rzak  ró ży . Z początku  mało co o to  na , 
legała; ale dow iedziaw szy się, iż w  calom m iasteczku 
n  ebyło kw itnącej róży , obstaw ała z dziecinnym  u- 
p  o rem  p rz y  swojern żądaniu, i m ęża m ało c o n ie p o -  
p . ow adziła do rospaczy . R ozesłał ludzi do w iększych  
m iast. W  praw dzie p rzyw ieźli m u różę, ale jedna b y ­
ła  złam ana, druga zm arzła, a żona w szystkie w y rz u ­
ciła za okno. M róz k tó ry  nam  przez trz y  dni dokuczał 
nie b y ł tak  p rz y k ry m  jak jej dziw actw a. W ty ch  o- 
kolicznościach przejeżdżał p rzypadk iem  w  święta Je­
n era ł kolo m oich okien, i spostrzeg ł kw itnoco róże 
k tó rą  z w ielką  starannością  na u rodziny  m atki wio, 
jej hodow ałem . Z głodniały  jastrząb  nie z takim za, 
p  a leni rzuca się na zdobycz, jak on spog lądał na ró ­
żę mojo. Niem ało zadziw iły mnie jego odw iedziny, a 
tym  bardziej niew łaściw e m u oznaki przyjaźni z k tó ,  
rem i mię p rzyw ita ł: ,,K ochany Panie P o ru czn ik u ! nie* 
m ógłbyś m i W P an  tej ró ży  odstopić.” N iem iałem  dq 
tego  najmniejszej ocho ty , i w ym aw iałem  się tym , że 
chciałbym  nią starej mojej m atce spraw ić ukonten- 
tęatowM Ri3* R iedy  mnie ciągle swem i p rośbam i na-



glił, ośm ieliłem  się p o w ied z ie  m u , iż m ez-asłużył na  
to  abym  m u tak o  ofiarę  u czy n ił. P rz y p o m n ia łe m  m u  
W szystkie p rz y k ro śc i k tó ry c h  od  niego doznałem ; że 
d o ty c h  czas p rz e m in ą ł m n ie  w  ty lu  aw ansach , lu b o  
m i to  sam  często  p o w ta rz a ł, żem  się m ężnie  w  p o ty c z ­
k ach  sp raw ił. T e  w y rz u ty , k tó re  zw yczajn ie  z w y k ł 
b y ł  n iech ę tn ie  p rz y jm o w a ć , te raz  ła sk aw ie  s łuchane- 
m i b y ły . Z aczęliśm y  się ta rg o w a ć . Z a b ra ł mojo ró ­
żę za u ro c z y s te  p rzy rzeczen ie , iż m i o d d a  p ie rw sze  
W olne K a p ita ń s tw o . D o trz y m a ł m i słow a. IN'a p r ó ­
żno p rze lew ałem  k re w  moją, ale nie w o d ę  k tó rą  ró ­

żę sk rap ia łem .

(Dokończenie w  przyszłym Numerze.)

B Ł  0  D M A L A  R Z Y.  

b a j k a .

p r z e z  A n t o n  l e g o  G ó r e c k i e g o .

Ż eby dla szpetnych  i ład n y ch  
M iłość b y ła  rów n o  w  darze, 

N ieczyniła w zględów  żadnych,
W zrok  jej zakry li malarze.
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T en w ynalazek  ich now y , 
Z rob iłby  szczęście na globie, 

G dyby  im przyszło  do głow y, 
Z atkać jeszcze uszy obie. 1

Ale teraz cóż się stało ?
Miłość ślepa m ija cnoty ,

A tam  leci sito cało,c £ /

Gdzie usłyszy p ien iądz złoty.

. . . M Y Ś L I .

K to m ów i ten  sieje, kto  słucha ten  zbiera.

W ielcy ludzie so jak bogate m iny, gdzie złoto za- 
Wsze przecież pom ieszane jest z ołowiem .

P rzesąd y  w yższych  są p raw am i dla niższych.

Spraw iedliw a natu ra , ażeby m ałym  datkiem  
w szystkich  ludzi zaspokoić, daje n iek tó ry m  vv p ró ­
żności, co im odm ów iła w  talencie.

Wiele ludzi m ów io o nieszczęściu bliźniego, jak  
d zw ony  co za um arłym  w ołajo, ale s tra ty  jego n ie ' 
czują.



L enistw o tak  idzie pow oli, ze go w k ró tc e  ubó- • 
stw o "doaconi.

-  O

F o rtu n a  jest tu  praw dziw ie w ielka Pani, prędzej 
roz rzu tna  niż oddająca swe dl u gid

M ałżeństw o dopełnia w szystk iego, gdy  m ąż ro z ­
kazuje a żona prosi, z to  ty lk o  różnico, że m ąż ro z ­
kazuje k iedy  może, a żona k iedy  chce.

3N ie jeden kry tyk , jest jak  m ałpa, k tó ra  chce 
forte-piano stroić.

K ry ty k a  jest podobno  do M inerw y, k tó ra  nie 
z serca, ale z g łow y  Jow isza swój w zięła p o cz ą ­
tek.

R ecenzent jest to  chłopiec k tó ry  rozbierze ze­
garek, ale sam go n ig d y  nie złoży.

C enzor jest stróż nocny , k tó ry  w oła: „G aście
św iatło, żeby z tod  jaką nie w y n ik łą  szkodą.”

M iłość w łasna jest częstokroć n ad ę ty m  pęche­
rzem; kolnij w  niego, a w szystek  w ia tr w yjdzie.

K obieta próżno jest z ciata, m ęzczyzna z duszy.

K obiety  so szpakam i w  dom u, paw iam i na p rze­
chadzce, gołąbkam i m iedzy czterem a oczami.

A dw okaci so jak ryb acy ; gdy  łow io, moco wo- 
“ ę, gdyż w  czystej w odzie riicby niezłapali.

Zaw sze jaskułki też same, chociaż byw ają za 
n iorzem. L ubo osioł książki dźw iga, d la teg o  zawsze 
jest osłem.
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G rób jest mostem do wieczności) cło się qpła- 
ca lekarzom .

Nie dziw , że n a j l e p s z y c h  , z a rp b  obm ow a; nap
lepsze jab łka robak i toczo.

Nie ten  jest skrom ny, k to  p rzy  pochw ale, alą 
k to  i p rz y  naganie milczeć po trafi,

L I S  i S Z P  I C E  K.

bajka.

przez Antoniego G óreckiego.

S k radał sic lis do k u rczą t pew nego p o ran k a ,
A w  ty m  go szpicek zaczął napom inać % ganku* 
„A  w sty d ź  się Panie lisie, jakto m ożną kom u, 
Zabierać jego św ięto w łasność pokry jom u .”
„Znam  cię (rzekł lis) m oralna ła tw ą  tobie m ow a, 
K iedy cię czeka w  sali p o traw k a  gotow a,
Ja nie w ziąłem  pałaców  jak ty  je m asz z ro d u , 
Muszę w ięc żyć przem ysłem  bym  nicum ari z gło­

du .”
„C zy  skończyłeś.” „Skończyłem .” Tu m i k ry ty k

pow ie;
„A  cóż ci się bajarzu p rzew róc iło  w  głowie,
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Jakaż tu  p roszę  ciebie m oralność  się mieści, 
W yraźnie kunszt filu tów  chw alisz w  tej pow ieści.’’ 
„O  nie, bardzo  przepraszam , darujcie k ry ty c y , 
K to  kradnie , ten  w a rt zawsze u mnie szubienicy, 
Lecz jak śmiesznie, tom  ty lk o  pokazał w ido-

cznię,
K iedy p różn iak  złodzieja napom inać.pocznie,”

T E A T R  N A R O D O W Y .

C z ł o w i e k  P o p i e l a t y .  K om edja ta  zna-, 
kom ite trzym a miejsce pom iędzy  sztukam i harak tery - 
stycznem i, Sposób m yślenia Człowieka popielatego  
Jtiocno o d ry so w an y , szczerość i p ro sto tą  wr jego u- 
K żeriia, głęboka znajom ość ludzi, w ydająca się w  mo- 
Wie i czynnościach jego, a p rzy tem  zim na k rew  ja­
ko okazuje w chw ilach w  k tó ry ch  k ażdy  doznałby  
Wzruszenia; in try g a  dobrze p row adzona, zręczne od- 
cieniowanie h ąrak teru  osób do niej w chodzących , sta­
now ią g łów no zaletę tej sztuki.

Nie czyniem y tu  obszerniejszego rozbioru , bo 
widziano tę  kom edję, dw ukrotn ie  w ystaw iono na T e­
atrze  F rancuzkim  w  Pałacu  R adziw iłow skim , a G a '
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z e t y  w p rzó d  nim b y ła  grano , doniosły  o tern dzie­
le w  sposobie nie zostaw iającym  nic do życzenia-

N a najw iększą pochw ałę zasługuje gra JP . K u. 
d ł i c z a .  N iety lko , że jak zawsze, p rzejął sic sw ojo ro ­
lo , i oddał jo w  sposób, w  jakim jo au to r m ieć żą ­
dał, a l e  nadto  zdaw ało się, że w y staw io n y  p rzez  nie­
go h arak ter jest m u w rodzonym . W patru jąc  się w  
ry s y  jego tw arzy , k iedy  otaczającym  go, śmiało p ra ­
w d ę  m ów ił, m ożna go b y ło  wziość za m ięszkańca 
P e n s y l w a n j i ,  przy w y k łeg o  do w yrażenia uczuć sw o­
ich bez ogródki. W  oddaniu tej roli p rzez P. G rand* 

t e l l e ,  przebijała się sztuka i niejaka w ym uszonośe. 
N iekiedy naw et w ystaw ia ł nam  dw orzanina z czasów  
L udw ika XIV.

P a n  N i e w i a s t k o ,  n a l e ż y  d o  rzęd u  sztuk 
k t ó r e  na chw ilę stanow ią los T eatrów  V a r i e t e s ,  
i P  o r  t  e S t  M a r t i n  w  P aryżu . Pizadko widzieć 
słabszo intrygę, i więcej niedorzeczności* Spodzie­
w ać się m ożna, iż d o b ry  gust n iepozw oli m u dłużejr 
baw ić się na naszej scenie.

W K o n c e r c i e  p r z e r y w a n y m  operze z 
m uzyko B ertona. JP anna B o b r o w s k a  now a śpie­
w aczka, p ierw szy  raz  dała się słyszeć w  Cavatinie 
Rosiniego z opery  E l ż b i e t a  i w  duecie odśpiewa-, 
nym  z J Panno S t e f a  n i  z. W esela F igara M ozar-
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ta .  Z ukonten tow aniem  w szyscy  dostrzegali, iż do. 
świeżości i giętkości m iłego głosu ło czy  piękno m e- 
t o d c .  T ak  w ięc c o r a z  bardziej pow iększa się g ro ­
no śpiew aczek naszych, o by  nam  podobnie p rz y b y ­

wało śp iew a k ó w !

Zodaiia od  daw na A ktorka, k to rab y  m ogła g r y  
Wać ro lę  m atek  kom icznych, znalazła sic w  osobie 
Pani R u t k o w s k i e j .  P ierw szy  raz w  operze Dzia­
dek, pow tó rn ie  grała w  roli L eniaidy  w  Kalifie Bagda­
du. Ż yczyćby  należało, aby  do pew nej pow agi w  u ło ­
żeniu k tó ro  posiada, chciała dodać poruszeniom  sw o­
im  w ięcej żyw ości, a rozm aitości głosowi-

W  tym że czasie dała sic w i d z i e ć  n a  scenie JP am  
D a m  s e .  Pokaźała w iele zdatności w rodzonej i u- 
Silności. N abraw szy  wicks/O znajom ość g ry , m am y 
nadzieje iż stanie się. przyjem no aktorko,

Z to d  w idać jak D yrekcja  w szelkich dokłada u- 
siłow ań ażeby podnieść scenę, ojczysto. Ale te  trz y  
n abyc ia , lubo  dla niej ko rzystne , czyliż p o trah o  w y ­
nagrodzić jedno s tra tę , k tó ro  W arszaw a w  osobie 
JPani L e d Ó c h o w s k i e j  poniosła  ? Ta sław n a ak to rka  
opuściła Stolicę, i przeniósłszy sic do W ilna, n a  d łu­
gi czas (o b y  nie na zaw sze !) p ozbaw i nas najpię­
kniejszych tw o ro  w  Trajedji, k tó re  bez niej tru d n o  
ażeby m ogły  b y ć  dokładnie oddane.
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M O T Y L  i M U C H Y .
Bajka.

p rzeż  A ntoniego Góreckiego.

ICazdy na swiecie ma swe p rzy w ary .
Lecoc narl świco m oty lek  szary,

Chciał do skruchy,
P rz  ywieść m uchy,
I jak zdołał,
N a nie w ołał:

>,Dlaczego w as nieuczy dośw iadczenie dłuole
4 . i . D 9

Ze  pijecie to  m leko, gdzie się s tru ły  drugie.”

„A  ty  dla czego (m uchy na to  rzek ły ) 
Lecisz do św iatła  gdzie się inne sp iek ły .”

K om uż tę bajkę pośw iecę, 

Józefie ! się w  tw oje rece> 
Bo mi w iek cały,
P raw isz m orały.
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M O D Y  P A R Y S K I E .

O prócz kapeluszy  z rondem  nośzp także kape­
lusze gazowe z w ąskim  brzegiem k tó ry  d o k o ła  jest 
jednakowej szerokości. Wszystkie gazowe kapelu­
sze noszo w  puffy. Niektóre kapelusze z białej s ł j -  
Uiy ozdabiajO girlando z róż  niebieskich. Do wie­
lu kapeluszy z Włoskiej s łom y zamiast kw iatów , 
przypinają  ukośnie girlandką z dojrzałych kłosów. 
Rokiety z kw ia tów  przyp ina ją  na środku. Kwiata­
mi najczęściej teraz używanem i so goździki, ró że ,  
jasmin, re zed a , i gieranja. Noszą także skabjozy 
d zw o n k i,  kogutki i granaty.

U b rzegów  śukiert nie dają m odniarki inszego 
garnirowania oprócz falban. Te falbany byw a ją  u- 
łożone w  rurki. Od niedawnego czasu zaczęto no ­
sić białe suknie u dołu przeplatane różowem i wstoż_ 
kami,

Mężczyźni noszą jasiio-mebieskie śurduciki 
o siedmiu żółtych metalowych guzikach, z Czarnym 
axamitnym kołnierzem. 1‘antalony zw yczajne ftan- 
k i i i u w e  żółte, byw ają  po same kostki i so tylko o je­
dnym  szwie. Noszo także kamizelki z maślane żol_ 
lf‘go ko lo ru  lub paljowćj piki. W szystkie kami- 
zelki obszywajo biało obw ódko.
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A K  R  O S T  Y C II  O N.

Z i m i e n i a  E m i l u

Edukacjo w y b o rn o  łoczysz razem  z cnoto,
M iłość z G racjam i tw oje ukształc iły  w dzięki,
Jak  ten szczęśliw y, kom u z niew inno p ro s to to , 
L ubo w łasność zapew nić raczysz tw ojej reki!
Jego szczęście u tw ierdzę  tw e liczne p rzy m io ty ,
A w ieczne połączenie ustało pieszczoty.

F e rd y n an d  C h o t o m s k i .  

S Z A R A D A .
i .

P ierw sze jest rzeczę, drugie trzecim  z abecadła, 
W szystkoś mi w zięła skoroś w  oczy  w p ad ła .

K. W o l s k i .

S z a r a d a .
2 .

Pierw sze zaprzecza, drugie p rzekonyw a, 
m W szystkiego bieda i pobożność w zyw a.

C h y l i ń s k i ,


